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Filozofia natury.
( D o k o ń c z e n i e ) .

A tom izm  z nowszych i dawniejszych czasów usiłował 
oprzeć się n a  filozoficznych wywodach, a zwłaszcza na zda­
niu-: że podzielność m atery i przypuszcza poprzedni już fak­
tyczny podział. Lecz zdanie to je s t fałszywe. A ktualny 
podział przypuszcza po teneyalną podzielność ale nie odwrotnie. 
Ho się "dzieli, m usi już istn ieć w częściach, a nie j a k o  
części. Jeśli podzielność cial w ytłum aczyć m ożna bez przy­
jęc ia  tego, że są już podzielone, przyjęcie atomów w filo­
zoficznym sensie nie je s t potrzebne. W tenczas tylko m u­
sielibyśm y je przyjąć, gdyby fizyka i chem ia nam  je em pi­
rycznie dowiodła, lecz tego one w żaden sposób nczynić nio 
mogą. a ztąd przypuszczenie to je s t dowolną hypotezą, k tóra 
pom ijając inne wątpliwości i sprzeczności, uchybia starej czci­
godnej zasadzie: E n tia  non su n t m ultip licanda sineratione.

Z resztą i pozytywne powody przeciwko filozoficznemu 
atomizmowi przem awiają. Teorya ta  czyni niewytłomaozo- 
nem  jednolitego, rozszerzor’1 części n_ te i -wspólnie obej­
mującego, w pojedyncze elem enta m inim alne wnikającego 
działania. N ietylko akty psychiczne, już naw et akty  organi­
cznego życia a naw et k rysta lizacja  w ytlóm aczyć m ożna takim  
sposobem  działania. Tym czasem  przy absolutnie rozdzielonych 
atom ach działanie takie je s t niemoźebne. S łusznie zatem  mówi 
Pesch (str. 593 ): ..niezliczone zachodzą przypadki, w których 
jedna rzecz na drugą działa. W  teoryi atom izm u je s t to 
niem ożebnem . Jakżeżby działanie siły od jednego atom u do 
drugiego przez próżną przestrzeń przechodzić m ogło? Żadna 
powloką eteryczna, albo substaneya kontaktowa, albo też sfera 
ciepła, lub  jak  tam  się w ogóle wszelkie te fikeye zowią, 
do pokonania tej trudności pomódz nie zdołają. Jeśli ato- 
mizm  z roli swej wypaść nie chce, m usi w s z y s t k o  w na­
turze pojm ow ać• atom icznie, rozgrodzone przez próżno p rze ­
strzenie. Alboż może chcą świat przedstawić jako kupę dziko 
kolo siebie przelatujących, t u i  owdzie zderzających się z sobą 
ciałek? N a takie tw ierdzenie dziś n ik tby  się nie odważył. 
Mówią przynajm niej o przyciąganiu, kohezji, twierdzą, że 
atom y lub u ratom y utrzym yw ane są  w pewnej dyspozycji 
i oddaleniu od siebie i przez to pewien charak ter w spo­
sobie objawiania się m olekuł ów lub atomów nadają. Lecz 
skoro się tylko w tego rodzaju objaśnieniach n a tu ry  poru­
szam y, okazuje się nieunikniona konieczność pośredniczącego 
su b stra tu . M ówią o eterze, leżącym  pom iędzy atom am i, o 
sferze ciepła albo też, jak  H um boldt, o su b s ta n c ji kontakto­
wej; albo też, jak  Fechner, m ów ią: »o jakiejś delikatnej ciągłej 
(kontinnirlich) istocie, rozciągającej się pom iędzy atom am i, 
co jednak na zjawiska, jakie fizyk osądzić może, żadnego j 
wpływu nie m a;«  albo uciekają się jak  U bici do jakiegoś i 
substra tu  siły, jako ^medium, które atomicznie niepolam ane, 
lecz sam e w sobie ciągle (continuirlich), w działaniu jednego 
atom u na drugi pośredniczy, od jednego do drugiego je prze- j 
nosi.« Przyznaw ają, że te n  osta tn i sposób spójni pom iędzy j

| rzeczam i nie może być atom iczny i w ten  sposób porzucają 
| g ru n t atom istycznego objaśnienia natu ry . A gdyby atom ista 

jeszcze się w ahał przez ten  rów skoczyć, gdyż sądzi, że 
uznać nie może, jak to możebne, ab y  całość niepodzielona 
poteneyalną wielość części obejm owała: niech się uczepi 
silnie swego atom u, a 011 u iu pomoże przeskoczyć. Ponie­
waż atom  nie je s t absolutnie pojedynczy, jak  p u n t m atem a- 

| tyczny, posiada w sobie górę i dół, prawo i lewo. Co jest 
! n a  prawo, je s t bez kwestyi istotnie rożnem  od tego. co jest 
; n a  lewo (chociaż nie rozłączone). A tom  je s t całość obej- 
j m ująca m asę; jako całość chw yta po nad pojedyńczem, co 

w sobie zawiera, w dal. 1. owóż rów przeskoczony; atom ista 
, może odetchnąć, bo potrzebuje tylko to, co przy atom ie za 
| rzeczywiste uważa, także dla większych m as za możliwe 
; przypuszczać.-*1

V II. Poprzednio mówiliśmy o objaśnieniach, jakie dal 
f 0 . Pesch w obec m echanizm u, dynam izm u i atom izm u. Są 
| one wielkiego znaczenia i po badaniu nieuprzedzonem  m uszą 

być za bardzo tra fne  uznane. W  ten  sposób przygotowuje 
on drogę do prawdziwego objaśnienia rzeczy w naturze, ina- 
j.j,ecgo za sobą przeszłość dwóch tysięcy lat, tj. do arysto- 

i telesowćj-scholastyezuej filozofii natury . P rzedstaw ić tę  l i l o ^  
i zofią je s t zadaniem  czwartej części naszego dzieła. JtĄś 

w tej części właściwa pozytywna filozofia n a tu ry  przeds*
: wioną i tu ta j spoczywa cały  pun k t ciężkości. Xie podoW a 
> nam  z tego badania obszernego dawać sprawozdania, tdK o: v  
J najgłówniejsze dotkniem y rzeczy. Pierwszy rozdział tralifggj 
| o wewnętrznej konsty tucja cial, tj. o formie, m atery i 
| jedności natury . B adanie to rozpoczyna się jak  zwjode 
j historycznym  poglądem . P oczątku  hylomorficznego dualizm hw 
/ szukać należy w greckiej filozofii i znajduje 011 stopniowo 

swój rozwój w Sokratesie, P latonie i Arystotelesie. Xie m a 
| ten  dualizm , jak  to w nowszych czasach i w kolach katolickich 
j twierdzono, tylko historycznego znaczenia. Lecz historycznie 

najłatwiej jest zrozumiały. Głownem zdaniom  w objaśnieniu 
stosunku form y do m ateryi jest, jak O. Pesch wywodzi, to, 

i że form a i m a te ry a  wprawdzie są różno, lecz w jedności 
j substaneyi są połączone; że form a nie je s t zew nętrzną ino- 
i dytikącyą, lecz najwewnętrzniejszą realnością rzeczy, że w niej 

i przez nią i z nią m aterya m a pew ną istotę i rzeczywistość, 
w jakiej nam  się przedstawia.

„M aterya je st substaneya, tak  mówi 0 . Pescli, i form a 
je s t także substaneya. Z tąd powstaje kw estya, w jaki spo­
sób m aterya i form a pomiędzy sobą się różnią. Czy nie 
je s t to czasem  to  s a m o  coś, co raz jako m aterya, drugi 
raz jako form a oznaczana być musi, wedle różnego punktu  
widzenia, z którego się na nie zapatruj omy, albo też sąże 
to d w a ,  pomiędzy sobą isto tn ie się różniące coś, dwa cząst­
kowe coś w jeduem  to ta lnom ? Czy różność ta  je s t tj-lko 
w m yśli dokonana (jakkolwiek w podwójnym charakterze 
realności uzasadniona) różnica (distinctio m etapbysica lub 
rationis cum  tundam euto  in  re), albo toż różność ta  istnieje 
rzeczywiście p o za  m yślącym  duchem  (distinctio realis)? O d­
powiedź w drugim  sensie stanowi punk t kardynalny  pery-
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patetycznej nauki. N apotykam y tam  wprawdzie niekiedy 
n a  sposoby mówienia, które isto tną  lub rzeczywistą różnicę i 
pom iędzy m ateryą a form ą przeczą. P rzy dokladniejszem  
jednak  rozpatrzeniu się przekonujem y się, że tam  zawsze 
mowa je s t o różnicy jako pomiędzy dwiema zupelnem i rze- j 
czarni. Pierw iastkow a m aterya i określająca ją  form a nie 
map f być_ różne, jak  dwie zupełne rzeczy, lecz jako dwie 
w istnieniu swem Fożne części jednej rzeczy. J a k  wyższa 
i niższa strom i kuli albo atom u pomiędzy sobą istotnie są j 
różne, jako koordynowane części, tak  m aterya  i form a różnią 
się pomiędzy sobą jako subordynowane części."

Na-'tej nauce o formie i m atery i spoczywa wzniosie i i 
głębokie pojm ie na tu ry , jakiem  się pcrypatętw iziio-scholas- i 
tyczna filozofia odznacza: n a tu ra  je s t jako isto ta  rzeczy za- : 
razem  pierwszem i glówncm prawem , zasadą dążności i czyn- ; 
ności, przyczyną stan ia się i rozwoju. Lecz z te-m wszyst- i 
kiem  je s t ona tylko odblaskiem boskiej idei albo subsystu- 
jącym  w yrazem  boskiej in te l ig e n c i  i woli, dzialąjącem  sta­
wem, jakie wryszlo z boskiob ust. Jeśli to je s t pojęcie natury , 
jak ie  s ijaw  arystotele-sowej i scholastycznej szkole rozwinęło, - 
to m ożna rzeczywiście pytać się z zadziwieniem, jakżeż mimo 
to podobna oskarżać scholastykę- i wieki średnie o pogardę 
n a tu ry  ?

W  drugim  rozdziale bada autor nasz przym ioty i stó- 
sunkm ciał (rozciągłość, jako|cD ruch, przestrzeń i czas.) Mo- i 
'żerny to pom inąć, gdyż odnośne pojęcia były już powyżej 
objaśnione. "W następnym  rozdziale je s t mowa o staw aniu  
Się i niknięciu, w czw artym  o życiu (biologia), w p ią tym  o 
człowieku (antropologia*)', w szóstym  o pierwszych przyczy­
nach rzeczy i ich celu. M aterya! em pirycznych obserwacyi, 
jakie wr tern badaniu  nagrom adzi! autor, ja s t nadzwyczaj 
obfity. Z drugfej strony narzucają się tu ta j najtrudniejsze 
spekulatyw ne problem y. W spom nim y tylko kwęstye 0f*7lo 
organicznego rodzenia, pow stania pierw iastku życia, stosunku 
pom iędzy , życiem zmySłowem a rozum nem . A utor umie 
k ażda/po  m istrzowsku przedstaw ić a następnie dowieść, że 
żadnego lepszego rozwiązania znaleźć nie może, jak  je  zna- 
lazła w perypatetyczno-soholastycznej filozofii.

Z kw estyą co do pierwszej przj czyny kończy się filo­
zofia n a tu ry  w g a g lejszem znaczeniu. Pesch jednak rozwija 
b adam a po za te  granice. Ilozważa jeszcze ogólne pojęsie 
o świecie, jakie wyrosło z nowej filozolii natury , aby m u > 
przeciw staw ią owo pojęcie, które się nawięzuje dc& tarej 
filozolii.

Y11I. Pojęcie 0 świecie tj. objaśnienie św iata z tran s­
cendentalnych powodowym ztąd poznanie Boga i jego sto­
sunku d.ó św iata, przekracza już pole natura lile j filozolii; 
ponieważ jednak  nowoczesna iilozoha n a tu ry  usiłuje kosmiczny 
łub hilistyCzny monizm  uzasadnić, dowi&Sć jej trzeba, że ob­
jaśnienie na tu ry  może tylko w Bogu i boskiej kauzaluośei 
znaleść uzupełnienie i dokończenie. Dla tego i O. Pesch 
podejm uje ten  dowód w drugim  tom ie swego dzieła,, zaty- , 
tu low anym  „N aturphilosophische W eltaulfassuiig", i to  w 
piątej księdze polęm iczno-krytycznie, w szóstej pozytywnie, j

Pierwszy rozdział piątej księgi zawiera h istoryą i kry- ; 
tykę kosmicznego m onizm ? czj li panteizm u w ogóle. Drugi 
rozdział zajm uje się nąjnowszem i form am i panteizm u, pesy­
m istycznym  m onizm em  S chopenhauera i H a r tm a n n S  P rzed­
stawienie i zbicie tych system ów jest ze względu na histo- ! 
ryą  kultury  w chwili obecnej szczególniej w ażner Sam  w < 

■ sobie m oniśtyczny pessym izm  nie zasługuje n a  metafizyczne 
zbijanie. Należy on m niej do dziedziny „pojęć o świecie", i 
ja k  do dziedziny]^,usposobień umysłowych".

W ażniSjsziAzajęcie budzi trzeci rodzaj m onizm u, który 
O. Pesch (str. 8 1 — 99) nazywa m onizm em  natu ra lnym . J e s t i 
to um iarkow ana jedność na tu ry , k tó ra  w płatonizm ie m a j 

- -swhj początek i w udekach średnich, jak i w nowszym cza- i 
s ie"’ pomiędzy innem i przez G un thera rozw iniętą została. Nie j

u trzym uje się tu  identyczność m onady n a tu ry  z Bóstwem, 
lecz wyraźnie się zaprzecza (przynajm niej G tln ther tak czyni). 
P rzy jm uje  się tylko jedność substancyi i przedstaw ia ją się 
z m niejszą lub większą fantazyą, przy czem tendencya do 
panteistyoznego poyęda mimowoli się narzuca. O. Pesyjh 
objaśniając krytycznie pojedyńcze usiłowania pojmowania na­
tu ry  jako „jednej organicznej substancyi", wykazuje, że w 
istocie jedność m ateryi, siły, praw a i planu w różnych isto­
tach  n a tu ry  się znajduje i ź e  a n a l o g i c z n i e  można, n a ­
turę jako organiczną żyjącą isto tę pojmować! Iejcz nie ściśle.

W  czw artym  rozdziale odpiera autor ostatecznie m o ­
nizm wskazówką n a  wielość indywiduów ludzkich, poznają­
cych i chcących istot, jako też organizmów. Jeśli się tę 
faktyczną wielość isto t zachowa naStiwadze, to frazesy mo- 
n istyczuelb  m yśli wszechświatowej (O erstiidt), o organizmie 
wszechświatowym (B urdach), o geniuszu, fantazyi wszech­
światowej (Frohscliam er), albo naw et o „ciemnej jaźni uai- 
w ersum " (Noiree) nikogo nie złudzą. Są to utw ory fan ta ­
zyi, przypisujące natu rze  to, czego w niej nie masz,

Mniej lub więcej pantctfstyczuie ubarw ionem u moniz- 
mowi sta je  w obecnej chwili z daleko większym ch a la jem  
a ztąd i z większym skutkiem  naprzeciw  usiłowanie pojmowania 
różnych stopni i rodzajów natury  jako produktu  powolnego roz­
woju lub porządku równoim iennycb atomów według jędno- 
1 tych praw  Usiłowania te, nad kuoremi szczególniej D ar­
win i HSckel p raębw ali,K to ją  dziś na przedzie w obecnej 
u tera turze i tym  żywszy znajdują interes^ że, jak S trauss 
zapowiedział, ’,cud" (stworzenia) na zawsze ze św iata strącić 
przyobiecują.

O. Pesch, objaśniając obszernie-tę grupę, składającą sio 
z badaczów przyrody, filozofów i podupadłych teologów, 
zwraca naprzód uwagę na to, że zapatryw ania ich właści­
wie m onLm em  nazywać nie można, ,że. ono nigdy do rzeczy­
wiście jednolitego wyjaśnienia św iata nie dojdzie, i że dafe- 
kie od tego, aby ściśle em pirycznie postępowało, w n a jb ar­
dziej nieunnarkow any sposób „dogm atyzuje."

W  dalszych rozdziałach bada autor nasz drobiazgowo 
tę  próżną wewnętrznie a z takim  wrzaskiem  się rzucającą 
teoryą, a badanie to niejtylko in teresujące je s t z powodu wiel­
kiego zapasu przyrodniczych wiadomości autora, lecz także 
z ciętości i energii jego dyalektyki. Dowodzi on, że rzekomo 
m oniśtyczny, rzeczywiście p luralistyczny m echanizm , który 
m ateryą  w miejsce Boga stawia, ani początku żywiołów, ani 
początku poruszenia, am  postępowego rozwoju, a szczegól­
niej przejścia do organiczności i psyclncznosci wyjaśnić nie 
zdoła. Szczególniej obszernie bada autor pochodzenie ludzkie 
i pokazuje, że nauki przyrodnicze ani dowiodły ani dowieść 
zdołają pochodzenia ludzkiego od zwierząt. Odrzuciwszy w ten 
sposób darwinizin w właściwe m u g ra n ic e ,‘ściga go O. Pose.h 
n a  w ew nętrzne jego pole, badając tak  zw..te$ryą descłmden- 
cyjnąSwe w szystkich jej pojedyńczyeh m om entach W  sp ra­
wne tej w osta tn im  dziesiątku la t o ib r/yuna  urosta lite ra ­
tu ra . Tym  m ilszą rzeczą dla czytelnika znaleźć, tu  zwięźle 
zestawienie głównych kwestyi.

P rzy  końcu rozprawy o darwiniztnie mówi O. Posoli o jego 
znaczeniu dla nauki i praktycznego życia i wykazuje, że 
równie laik pewno ale nierównie gwałtowniej ru inę  etyki 
za sobą pociąga, jak panteizm . Dowodzi tego ze szczegól­
niejszą energią, wskazując na socyalikfyczne i anarchistyczne 
w strząśnienia w obecnój chwili, k tóre z darw inistowskieun 
pojęciam i wszeohświatowemi w tak  uderzającym  stoją związku.

IX. Po zwalczeniu panteistycznego i m ateryalistycznego 
pojęcia o świecie, zbudowanego na nowoczesnej htozofii n a­
turalnej, przystępuje 0 . Pesch w szóstej księdze do pozj - 
tywnego uzasadnienia teizm u. N adaje m u ty tu ł:  dualizm  
perypatetyezuego pojęcia o świecie. T y tu ł ten  me je s t z u ­
pełnie szczęśliwy. Nazwa dualizm u przysługuje więcej Fla- 
tonizmowi i pokrewnym  m u błędom . A rystotelesow y i clirześ-
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ciański teizm nazwać należy raczej, ściśle wziąwszy, mo- ? 
nizinom ; jako prawdziwy monizm, który z transcendentalnej 
je d n o śc i' Boskiego istnienia wielość świata tlom aczy.

Co O. Pesch w księdze o Bogu i jego stosunku do 
świata, jako te ż jo  człowieku w stosunku do Boga pisze, jest 
Sod każdym  względem znakom itą teodyceą* filozofią religii. 
W szelkie ważniejsze kw est®  tej nauki są tu  objaśnione, j 
zwłaszcza obszernie dowody n a  istność Boga. P rzy tem  do- ; 
wodzi niemożebności konstrukcyi pojęcia religijnego na pod­
stawie fałszywych filozoficznych systemów.

W  końcu zwięzly*-dawszy pogląd na cały swój wywód, 
mówi autor w dodatku o scholastycznej m etodzie kształce­
nia, co tu  zupełnie je s t zbytecznem Dzieło O. Fesch w swej ! 
nadzwyczaj wielkiej objętości (872 i 598  str.) rozwija taką jj 
pełn ią wiedzy i m ądrojci, że nie było potrzeby m etody ksztal- 
cem a brać za przedm iot refleksyi. Katolickiej literaturze j 
niemieckiej m ożna powinszować tak znakom itego dzieła, j 
które tak jasno przewagi starej tradycyjnej filozofii nad  nowo­
czesną dowodzi, jako też żywotnej siły ciirześeiańskiego ducha. ' 
Zwłaszcza Tow arzystwu Jezusow em u je s t co powiuszować. i  
Szlachetniejszej zem sty nad krajem , z którego wypędzone 
zostało, me mogło okazać, jak że prawdziwą głęboką nauką 
rzuca światło n a  to bezm ierne duchowe zam ieszanie, w ja­
kiem ten  kraj pogrążony'. J e s t  to cicha, łagodna, pełna 
m iłości zdm sta! j

 -----------

O  T a r a c t ^ w a c h . .
( D o k o ń c z e n i e . )

8. O o o w i ą  z k i b r a c k i  e. Lubo icel bractw  bardzo j  
wzniosły, pożyteczny i chwalebny, to bractw a zawsze tylko 
są rad ą  i dlatego s ta tu ta  brackie nigdy nikogo nie zobo- \ 
więzują naw et pod grzechem  powszednim ; są to tylko do.-:j: 
browolne postanowienia i przedsięwzmcia solennie wypowie- j 
dziane. Jednakże ponieważ postanowienia członków są uro­
czyste i budująe®, nie wolno lekceważyć ich statu tów  nic tylko ; 
dla tego, że się Bogu czyni takie postanowienia, ale też i 
d la tcgoSjiż byłoby pewiiem zgorszeniem w odęci paralii całej ■ 
przepisam i brackiem i pogardząo*albo na nie w a le  nie zwa- 
,ać. Bractwo zaciąga pewne zobowiązanie względem parafii, 

spełniać dobsowolnie nienakazaije uczynki, świecić dubrym 
przykładem ) słusznie więc od członków bractwa" oczekuje się! •; 
większej pobożności i nie powinno się tu  dawać zawodu, bo 1 
łatwo n kradłoby się lekceważenie bractw  a zwolna i przy- ( 
kazań kościelnych. Ja k J te d y  z jednej strony pouczyć na- < 
leży lud. aby nie uważał za grzecli. gdy ,ni'e spełnia prze- ! 
pisów brackich, tak z drugiej strony trzeba do bractw  przyj­
mować takich, którzy chętnem  i szczerem sercem  doń clićą n a ­
leżeć i wszystkich członków przytrzym ać, by spełniali sum ien­
nie, co s ta tu ta  zalecają. Ń aw et aby dostąpić odpustów bractw u < 
nadanych  nie potrzeba koniecznie w y k o n y w a j przepisów 
brackich, byleby spełnić uczynki, do których odpust je s t 
przywiązany. Biskup z C am brai uczynił zapytanie, na które 
dnia 2(3 s tjcz n ia  1842 r. wydano odpowiedź: „Dummodo 
sodalitates s in t canonice erectae e t sodales adim pleant opera i 
in juncta  a Sum m is Pontilicibus pro luerandis indulgentiis 
suae respectivae confratern itatis adnexis ipsiąue sodales le- , 
g itim e descripti fuerin t in confratern itatem , in obseiwantia 
partialis sen generalis sta tu to ru m  nou obVst acquisitioni in- 
dulgentiarum  ex eo, quod s ta tu ta  su n t potius ad regim en 
et adrjgstam  sodalitatis adm niistrationem  data  m iniine \ ero 
tanąuam  in juncta  opera ad indulgentias acquiręndas.“ P o ­
dobnie odpowiedziała taż K ongregacya Odp. <31 stypznia 
1848, że codziennych pacierzy brackich nie potrzeba odma- > 
wiać, tylko w tenczas laedy do nicli przywiązany odpust 
AYreszcie co do odpraw ienia pacierzy zaleca się, aby je  od­

m awiać usty nie w m yśli tylko, podobnie jak  brewiarz. Kie 
lnąjw praw dzic na to wyraźiiego oświadczenia, ale wnosić 
można z dekretu  Kongreg. Odp. z dnia 15 m arca 1852 r., 
tyczącego się głuchoniem ych. K ongreg lcya ta  wniosła prośbę 
do Ojca sw„ by głuchoniem i mogli dostąpić odpustów przy­
wiązanych do m odlitw ; Ojciec śwl zezwolił naSto, byleby 
odwiedzili kościół i wznieśli serce i um ysł swój do P Boga, 
przy m odlitwach wspólnych razem  z innym i byli obecjnymi; 
a jeśli są pryw atne m odlitw y przepisane do osięgniętia  tycli 
uask, to spowiednicy mogą te  m odlitwy na inne dobre uczynki 
zamienić. Sam  zm arły  śp. Schneider, który byt koTfsulto- 
rem  K ongr. Odp. n a  pryw atne zapytanie odpowiedział, że 
,.recitare“ z n |iz y  usty  odmawiać nie tylko myśleć, (Pastoral- 
b la tt. M unster 1884,; s tr. 70).

9. O d p u s t y  b r a c k i e .  S tolica apostolska nadając 
odpusty bractw u powoduje am tem , żeby uprzywilejować 
stowarzyszenie i tym  sposobem zachęcip wierny h i do {©pi­
sywania sra  i do spełnianie uczynków, do k tórych odpust do­
łączony. Główny i jedyny  w arunek do osięgnięciti* łask  od­
pustowych M i  -aby bractwo było kanonicznie erygow ane 
a ci, którzy chcą korzystąe z przywilejów, byli k an o n iczn i^  
jako członkowie bractw a zapisani; to dajg jkażdem u człon­
kowi sposób i przywilej, że może,A spełniwszy przepisane 
uczynki, dostąpić odpustów, których nie należący do bractw a 
uzyskać nie mogą. N aw et jeśli do lizyśkania odpustów po­
łożony w arunelłp aby odwiedzić kościół, członkowie bractw  
na  mocy dekretu  Kongreg. Odp. z dnia 12 lutego 1877 r. 
a potwierdzonego przez Piusa IX  w dniu Igraj! lutego t. r. 
mogą dostąpić odpustu w czasie choroby lub więzienia, j |s h  
z powodu tego do kościoła iść n'ie mogą, byleby inne wy­
konali uczy nki, które wykonać mogą. Jeśli odpust je s t udzie­
lony bractw u w dzień dowolny, każdy członek może sobitfobrać 
czas dogodny i mkc nie może (ani dyroktor ani proboszcz) 
stałego dnia naznaeżyć. O dpusty wszystkie m uszą być wprzód 
podane Biskupowi, który je  dopiero oglaśza bractwu. Bractwo 
może mieć odpusty; 1) w prost od Stolicy św. nadane. Ojciec 
św. udziela nowo erygowanym  bractwom wprost odpusty 
«) jeśli bractwo kanonicznie erygowane, b) jeśli Święty, pod 
którego wezwaniem bractwo powstało, je s t um fpzcżony w 
m artyrologium  rzyinsluem , c) jeśli nie je s t przez zakonników 
erygowane. O sta tn i dodatek jjfezyniony dla tego, aby bractwo
z dwfeli stron  przywilejów na odpusty nie odbierało; —-2) 
przez agregacyą tj. priięz-j przyłączenie się do arcybrahtwa, 
mającego upow uznieniJulo agregowania. N a tej drodze naj­
pewniej dojść do obszerniejszych łask  odpustowych, gdyż/j 
Stolica apostolska zwykle nowo powstałem u bractwu mało 
i nie wielkie udziela odpusty, a przez agregacyą m ożna ‘ 
mieć; udział we wszystkich przywilejach i lask ich, jakich 
używa arcy braćtwo agregującej prócz tych, klórę arPybractwo 
uzyskało wyłącznie dla siebie, albo zyskuje przdz obcowanie 
i ląoznośif z innem  bractwem , jak to iuż wyżej wypowie- . 
dzieliśmy. — 3) AVreszcie biaćtw o może dojść do odpustów 
pjzez to, że Ojcićć! św, ogolne dal przjw ileje dla wszystkich 
gdziekolwiekbądź bractw  tego rodzaju; mianowicie są tu  
objęfe bractwa, któl-e każdy kapłan za zezwoleniem Biskupa 
zaprowadzać mogę. O dpusty zaś wszystkie m ają być wy­
szczególnione w dokumencie erekcyjnym , a me tylko ogólnie 
wspomniane.

10. K i e d y  s i ę  p r z e s t a j e  b y o y  z 1 o n k i e m
1) r a c  t w a ?  — r o z w i ą z a n i e  b r a c t w a .  Kto raz za­
pisał się do błractwa, pozostaje członkiem jego.', u u zawsze, 
chyba że dobrowolnie i wyraźnie występuje!^ albo przez 
złośliw ości pogardę dla b ractw K sam  się z niego wyklucza. 
Dawniej był zwyczaj, że członkowie rokrocznie staw ali przed 
dyrektorem , ponawiając swą wolifjyiz clićją nadalte lo iikaui 
pozostać; ch w a le b n y  to może zwyczaj, aby utrzym ać dilcha 
dobrego i odnowić postanowienia, ale nie jestto  obowiązek. 
Phociaź k tóry  z członków od długiego czasu nie?ziiohowuje
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wcale statutów , nie odmawia pacierzy, nie chodzi na schadzki, 
nie nosi oznak brackich, nic. m a powodu go wykluczać ani 
teź nie przestaje dla tego być*członkiem bractw a i na nowo 
przyjętym  być nie potrzebuje, gdyby w gorliwości swej odzyi 
(Dekr. Kongr. Odp. 28 m aja 1857). Bractwo przestaje byl? 
bractw em , jeśli nie m a przynajmniej--"trzech członków, albo 
jeśli n a  schadzce w tym  celu zwołanej zgrom adzeni człon­
kowie uradzą rozwiązanie stow arzyszenia; w tenczas u sta ją  
też odpusty  i wszelkie przywileje i gdyby się n a  nowo bractwo 
takie sam o zawiązało, potrzeba nowych dokumentów. Jeśli 
w archiw um  kościelnem znajduje się dokum ent n a  erekcyą 
bractw a, a wyśledzić nie można, czy bractwo było rzeczy­
wiście; założone, czy teź dla b raku  członków przestało i s t n i e j  
proboszcz może z odniesieniem  się do B iskupa przystąpić 
do -zaprowadzenia tegoż bractw a i o d p u ś^  nadane są ważne.

Co do pierwszeństwa m iędzy bractw am i trzym ać się 
n a lp y  godności i starszeństw a bractw  {Przegląd K oście lny  
r. 1 8 8 i, str. 65).

11. W s k a z ó w k a  d l a  p r o b o s z c z ó w  i r z ą d z -  
'ćrów  p a r a f .  i. Z tego wszystkiego, cóśmy o bractw ach 
powiedzieli, przedewszystkiem rada, jaką w sw em  dziele daje 
Schttcli (str. 862 w uwadze) zdaje nam  się najpotrzebniej­
sza: „Prawdziwym  kody jest obowiązkiem sum ienia dla pro­
boszcza, aby obejmując swój urząd dokładnie śledził, ?|yn 
bractw a przy kościele parafialnym , lub innym  kościele jem u 
oddanym , są kanonicznie zaprowadzone, a jefśli s i^ is to tn y  
niedostatek  znajdzie, trzeba się udać do B iskupa z p ro lh if  
o ważne odnowienie.14 PrzedewszysLkicm trzeba przejrzeć 
s ta tu ta , z i m  niepotrzebne, przestarzałe rzeczy o p u ś c i ła  
nowe stosow ne do czasu i okoliczności za powagą Biskupa 
zaprowadzić, © alej postarać się koniecznie należy o to, aby 
każdorazowy proboszcz byl dyrektorem  bractw a, aby m iał 
władzę zapisyw ania nowych członków i m ógł do tego także 
delegować -swego u ikarego lub innego kapłana, w reszcihaby 
m iał upoważnienie do be-nedy kowania wszelkich przedm io­
tów ku pobożności w bractwie' zaprowadzonych. P rzy  od­
nowieniu bractw  dawnych trzeba wybierać te przedew szyst­
kiem, które są dziś potrzebne jako lekarstwa przeciw c h o j 
robom  dzisiejszego wieku; wielce pożądane byłoby up. bractwo 
Najśw. S akram entu ; bractwo inenlbkie m ożnaby wy kierować 
n a  stowarzyszenie celem  podnieślbnia śpiewu kościelnego. 
Phiiiiać jednak należy, by za wiele bractw  nie zaprowadząej 
gdyż wierni się niepokoją w sum ieniu, a pożytku duchowego 
tam  wielkiego być nie może, gdzie trudno wszystkie obo­
wiązki różnych bractw dokładnie wypełnić. K u zachęceniu 
dusz pasterzy ,£aby się bractw am i szczerze zajęli, przytaczam y 
słowa KI sillerti z fęgo znakomitego działa : Iheologiam oralds  
tom III , str. 5 1 9 ; „P arod io , piszo on, religiosae lideJium 
sodalitates cordi esse debent, eas in te r suos constituendo, 
forendo p ru d u ite n ju e  uirigendo. 1. Sedes apostolica confra- 
te rn ita tes non tan tum  probavit, sed etiam  com m endarit 
m ultisąue indulgentiis d itavit; num ąu id  sacerdoti catholico 
illas Yilipendere yęl detrectare ac respuere  fas est?  Porro  2, 
m agna ekt confratern itatum  u tilita s ; je ic ita tu r  enim  per eas 
orandi feiwor, inducitur et n u tritu r frecjuens sacram entorum  
susceptio*- Hiio hujusm odi sodalitatu in  erectio fere uniciun 
est m edium  efficax m o iend i lideles ad sacram eńta  saepius 
suscipiąhda. Q.uum enim indulgentias p lcnarias nniltis per 
annum  diebus luerar possint sodales confessi ot s. conim u- 
m onę^re tec ti; ideo ad confessionem et com m uniouem  fre- 
rjuenter accedunt; cjuod absąue desiderio accjuirendi indul- 
gentias ab ipsis non fieret, u t ?xn'crim ento coustat. Isto- 
ru m  exem plum  alii iu iiu in tur. O rationis autem  et sacram en- 
to rum  subsidiis m uniti sim ul prom ptiores red d u n tu r ad alia 
pio tatis christianae opera suscipiendfiAstatusquiie siu ofticia 
sedulo adim plenda. D oniąue S .R oiifra tern ib ites m agnum  
juvam en et solatium  aUbnint anim arum  pastoribus. Ja m  
id non est p raetereundum , rjuod lideles, Lilia l unc frt quen-

i te r  solent -ćonfiteri, parum  laboris facfessunc confessariis; 
p rae terea  au tem  occaśionarii et r e c id h . securm s roilibnnt, 
ad confessionem, dum  et alios lid e n t accedentes ad sacrum  

S ribunal e t sic em endari pote-runt; dum  e contrario, si non 
i solent alii confitori, hujusm odi peccatores ex lium ano res- 

pectu vix commoveri patiun tu r, u t redeant ad confessionem 
peragendam ; unde fit, u t raro  em endentur. Subdo, quod 
ad decorem  e t ornatum  efrćłosiae procurandum , ad Dci cultum  
e rchendum , ad scandala tó llenda piae sodalitates p ruden ti 
parodio  possunt m agno adjm nento esse. P raecipue con- 

j fra tern itas SS. Cordis Jesu , A postolatus orationis eteonfra- 
te rn itas purissim i Cordis M ariae ob im m ensos, quos ubique 
p rofernn t fructus, com m endari m eren tu r.44

1 2 . 'N ajbardziej u nas rozpowszechnione bractw a i zgro- 
j m adzenia pobożne są:

a) A p o s t o l s t w o  m o d l i t w y  je s t pobożnem dzieV; 
lem , którego członkowie sta ra ją  się rozwinąć w sobie i w d ru ­
gich gorliw o^ ' do modlitwy wedle życzeń i n a  wzór Przenajsw. 
Serca P. J .  zawsze żyjącego, Stowarzyszenie to zalecił w arehi- 
dyeoezyi naszćj J .  Em in. K ardynał jeszcze 26 listopada 1867 

i i to tem i słow y: „Cum  ma institu tio  A postolatus orationis 
nuncupata  plurbm ue indulgentiis a S ancta Sode dotata in 
dies m agis m agisque per orbem  catho licum  ex tendatu r et 
ad fo^endam  p ietatem  vel maxirne confetat, opportunuin  
esse ducim us, s ta tu ta  ejusdem  institu tion is nuper a Sanoti- 

| ta te  sua approbuta ad no titiam  Clerl u trm sque Archidioe- 
i cesis N ostrae praesentibus deducere eo line, u t quisque si 

xroluerit possit pro sua dęwotione et pios lideles u t idem  
i faciant exhortfo’ri,44 (D zien n ik  urząd. Jcdśb. r. 1867, st'r. 14).

N a mocy tego każdy rządzca parafii może to pobożne dzieło 
i w swej parafii zaprowadzać, mó potrzebując osobnego dla 

siebie pozwolenia. A by zaś to kanonicznie się stało , pro­
boszcz chcący m ie c ito  stowarzyszenie w swój. paralii p o ­
winien 1) postarać się o dyplom  agregacyjny dla swej pa­
rafii. Apostolstwo m odlitwy oddane je s t ÓO. Jezuitom , który 
rycli jen era ł m ianuje przewodnika jeneralnego , (byl nim  do­
tąd  śp. Ram icre Henry k w Tuluzie). Przewodnik jeneralny  
wyznacza przewodników krajow ych; dla nas. jest O. Mycielski 

| w Krakowie ul. K opernika nr. 3 H-dam dotąd zglosió'się: należy 
o dyplom agregacyjny. 2) Powinien założyć kfięgę, w którą 
się wpisują członkowie i n a  mocy dekretu  Ojca św. z dnia 
2 czerwca 1880 księga ta  może być w m iejscu i nie p o ­
trzeba  nazwisk przesyłać do głównej księgi u Przewodnika 
krajowego. 3) P ostarać  sią o karty  wpisowe dla pj.zlonków. 
W parafii agregowanej je s t przewodnikiem miejscowym każdo­
razowy' proboszcz, chyba że dla innych księży osobny je st 
dyp lo m ; przewodnik miejscowy może nie tylko sam , alb i 
przez zastępcę^now yO i członków przyjm ować. .

| b) A r  c y  b r  a c t  w o >S e r  c a P. J .  o tyle mis tu  ob­
chodzi, że je s t najściślej złączone z Apostolstwem m odlitwy,

> jednakże erekcyi właściwej tego bractw a u nas n ie m a  S ie­
dziba bractw a tego je st w R zym ie przy kościele Zgrom a­
dzenia księży św. P aw ia ; sekretarzem  je s t kanom k Borgia 

' (sem inario Rom ano). Przewodnicy Apostolstwa miejscowi 
ustanow ieni przed 7 czerwca 1879 r. jako też ich następcy 

| m ają praw o przyjm ow ania członków Apostolstwa także do 
A rcybractw a Serca P . J . Również w lutym  r. b. nadeszło 
to stimo upoważnienie dla przewodników miejscowych usta- 

i nowionyeh pzzed 4 lu tym  1884. W szyscy ci przewodnicy 
m uszą założyć osobną księgę 'dla członków A rcybractw a Serca 
P. J . i nazwiska przyjętych członków do A rcybractw a posy­
łać do Rzym u.

c) Ż y w y  R ó ż a n i e c  je s t brew em  apostolskiem  z dnia 
i 17 sierpnia 1877 r. oddany pod dyrekcyą Je n e ra ła  Domi­

nikanów ; jednakże ten pozwolił wszystkim przewodnikom 
m iejscowym A postolstwa modlitwyt-źSprowadzaó i żywy Ró- 

< żaniec. Najw ażniejsza tedy,'-- aby^para lia  by ła  agregowana 
do A postolstw a modlitwy, a spraw a A rcybractw a Serca P  J
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i Żywego K óżańca przez  to się z a ła tw i; n ad m ien ić  jed n ak  
należy, że p izew odnicy  m iejscow i Apostoli5twa ustanow ien i 
po 4 lu ty m  t. r. do tąd  n ie  irnijją jeszcze upow ażn ien ia  w pi- 
syAYania ozłonkÓAY do A scybractw a S e rca  P . J .,  jed n ak że  
później o trzy m ają  je  za p te red m etw em  przew odnika k ra jo ­
w ego w K rakow ie. Z aprow adzać  Z yw j R óżan iec  pozwolił 
je n e ra ł  D om inikanów  przew odnikom  A posto lstw a bez zastrze ­
żenia , w iec każdy  m a  t(J.vwładzą. K to  z resz tą  sw ą p arafią  
chce ag regow ać do A posto lstw a, n iecha j .się p o s ta ra  o k s ią ­
żeczkę K r ó tk a  n a u k a  o A p o d o h im c  K a jśw . S erca  ! ' .  J .  
przez ks. M yć|e'lśkiłlgo, K raków . Z ta m tą d  trz e b a  też sp ro si ii 
w adzać in ten ey e  m iesięczne  i k a rty  w pisow e; og łasza  też te 
d ru k i K sięg a rn ia  K a to lick a  w 1’oznaniu .

.d) O b r  a c t  w i c 11 ó ż a ń c a ś a y .  p isa ł  P rm jl.  Kość. ' 
w I I  roczniku. T u  zw racam y tyiko uw agę  n a  t o , ' z e  chociaż 
gdzie przy kościele p a ra l ia lny m  dziś is tnieje  b ractw o różań ­
cowe, pow ątp iew ać należy, czy ono dziś w ed ług  przepigów 
kan on icznych  is tn ie je ;  mianowicie,,  czy ' 'd y rek to r  j e s t  k an o -  i 
nicznie  us tano w io ny  i czy proboszcz może przy jm ow ać  do 
b rac tw a, albo czy nie polecał w ika rem u  przyjmować; i wTpi- : 
sy w ań  no iry ch  członków bez wyraźnego upoAYażnienia. Da- 
Avniej ZAvykle bractAATa (K óżańca  śa v .  szczególniej) m iew ały  
SAATy ch  o sobnych  kapelanóAY i księży, proboszczoAvic nic  mieli 
p raw ą  do bractAYa; dziś tedy  trzeba  się po s ta rać  o sank cyą  
n S to l i c ^  Apostolskiej, i  m im o to że już  Sto l ica  śa v .  po- 
tw iardz ila  protjoszczy n a  przeAvodnikÓAV, uczy n iła  to tylko 
t a m  gdzie hractAYO AYedlug przepisów kanonicznych  istnieje, i 
T rzeha  dalej p os ta rać  się o Avładzę henedykcAYaiiia K óżań- i 
c ó a y .  Najlepiej udaćj&ię AYprost do jen e ra ła  0 0 .  Doniinil.anÓAY 
ay E zy m ie  (P . J.oseph M. L iitóoca m a g is te r  gene-ralis. Komu).

e) O S z k a p  he-r z u ś a v ._ p o d a ł P rzegl. K ość. w I  rocz- ' 
n iku  SAA'jm dosyjej -obszerną AAladomosjł. P rzypom nieć  t a  
m u s im y  koniecznie, aby  k ap łan i baczyli n a  to, czy S zkap ie  ■ 
rze są  w odliig  przepisów ' zrobione tj. z b ru n a tn eg o  lub  czar­
nego  su k n a ; jeś li sukno to  p bk ry te  innego  ko loru  m a te ry ą  i 
tak , iż dom inu jący  kolor nie just',ćzarny, S z k a p im  je s t  nie- 
AYaźńy. N osić  trzeb a  S zkap lerz  n a  obydAYÓcli ram ioięacli nie 
n a  j id n e n i .  S zkap lerz  odda ijy  jelś^jeneraloAYi 0 0 .  K arm e- 
litóAY; (P . M. A n g c lu s SaA'ini. Vic. gen K om a u  trzęw iezko- 
w yeh  —  P . L u cas  od ś a y . J a n a  od krzyża, p raep . gen. u  bosych).

ObydAYa te  o s ta tn ie  bractAYa, a ay o sta tn ich !% zasach  
ApostolstAYo m odlitw y  jes^szuroko  m iędzy  ludem  rozpoAYSŻBcli - 
n ione  i k a jd an  nie ^ \m 'a ją e y .') !ę  o u trzy m an ie  ty c h  po­
bożnych  dziel i stOAYarzyszeń m iędzy  ludem , tam u je  i p rzy ­
tłu m ia  pobożność sAYoieb owieczek. K azdyŁ zaś paste rz  dusz 
p ra g n ą c y  s f f l  zająć tem i b iac tw a m i pow inien  p o s ta ra ć , się
0 upoAYażnienitA potrzebiłóii i z ap o zn ać ) się z obowuazkami 
b raok icm i. P rzy lló żańcu  pow inien  członek odm aw iać co ; 
ty d z ień  ca ły  R óżan iec  tj. ]j§0 Z d iw a ś  i 15 Qjczi£ nasz
z ta jem n icam i n a  pac io rkach  poŚAYięconycli przez’ nniocow ą- 
n e g o  do tego  k a p ł a n a ;  p rzy  Szkaplerzu jb s t obow iązek nosić 
S zkap le rz  poŚAYięcony g rzffi upow-ażnioiyego do tego k a p ła ­
n a ,  (jeśli zgin ie lub  się /podrze m oże każdy sam  sobie, tTśzyć
1 bez poŚAYięcenia sam  sob ie  AvłożyEj, a  p ó tem  aby dostąp ić  
la sk i b u lh ie  sab a tin ae , odmawnać codziennie, oilie.ium parY um  
de B e a ta  p o d łu g  brew ia rz a ,!  zacboAYać o zy sto śK stau u  SArego. 
N ie  u m ie jący  czy tać  m a ją  p o sty  kościelne ściśle zachownie 
i p rócz teg o . środy i sobo ty  od m iąśti się AYstrzymać. K to 
m a  sżbżególne do tego’-upow ażilienie (podobno te raz  je n e ra ł 
0 0 .  K arm elitów  u d z ie la  ZAvykle tego  upoArażnienia) może 
p rzy  przyjmoAYaniu zam ien ić  oboAiiązek o dm aw ian ia  oibcii 
p a rv i n a  AYstrzemiężliAYolgłOd m ięsa  w środy  i soboty , jednakże 
pow inien  Ł ó j  w ładzy użyAYać ty lko  d la  AYażnycli p o A Y o d ó w

0  oboAiiązku odmaAvinnia 7 Ojcze nasz  i 7 Z drow aś a a y  

środy  i sobo ty  jeśli |J jg |p o s tu  n ie  zaclioAYuje 14 O jczenasz
1 14" ZdroAYaś S ch n e id e r n ic  n ie  Arie.; ch y b a  źe k ap łan  u m o­
cow any do zam ian y  b rew iarza  n a d a l tak ie-'pacierze.

[) B r a c t w o  p a s k o A Y e  M a t k i  B o s k i e j  B o c i e -  i

s z e n  i a  po pow yższych bractAYaoh naj\Yięcej je s t rozsze- 
rzope po  inffisój dyecezyi i to z*-T0-6rki D uehow nćj, iygdzie 
AYielkiemi la sk am i s ły n n y  znajdu je  się obraz MatkyTBoskiój 
Pocieszenia. B y ły  to  pierAYotnie dAva b rac tw a  osobjTe? jedno  
n ja o W o paslia  św. A u g u s ty n a  i śa y .  D l  miki, ustanow ione przez 
E u g e n iu sz a  P a g !  1 V r  1446  ay kościele A ugus"tynianów  
św. J a k u b a  ay B o n o n ii , , d ru g ie  założone p rzy  ty m  sam y m  
kościele r. 1195  pod ty m  ty tu łe m  M atk i B oskiej Pociesze­
n ia . O ba te  prnctw ft oddane by ły  zakonoAvi AugustynianÓAY, 
a P ap .’ G rzegorz XI11 ay r. 1575 połączy! dAva te  stoAva- 
rzy szen ia  pod naz\Yą b rąe t\v a  paskow ego M atk i B oskiej Po­
c ieszenia. W G órce DucliOAYiiej d a l je n e ra ł AugustynianÓAY 
upoAYażnienie do zaprow adzen ia  tegoż b rac tw a  r. 1749 i za ­
razem  agregOAYał je  do b rac tw a  p rz je k o ś c id e  św. Ja k ó b a  
ay B ononii. OboAviązki av tom  bijąćtwie d la  każdego kano ­
n icznie w p isanego  członka s ą : 1) nosić  n a  sobie cźarny  
skó rzany  pasek  pośw ięcony przez upoArażnionego do tego 
k a p ła n a ; 2) odm aw iać codziennie 18 Ojcze nasz, 1ET/A1 rifwhś 
za O jca św. i za- pom yślność ' K ościoła z d o d a tk iem  S alro  
K egina, albo  k to  tój a n ty lb n y  n ie  m nie, 5 ZdroAvaś M aryn, 
8 ) odpniAYiać jak ieś  nabożeństw o do M atk i B oskiej ay sobotę 
a ay św ięto M atk i Boskiej Poćiąszenui przyśtępoAvać do S a- 
kranientÓAAr(>śś.

W  końcu dodajem y,, iż by łoby  rzeĘzą n a d e r  pożądaną 
a ay pasterzow ali.u  dusz m ianow icie ay konfesyom ile bardzo  
uży teczną , gd y b y  rządzoy p ś ia li i  zeldicicli p rze jrzeć  d o k ła ­
dn ie  ak ta  bractw ’ p rzy  kościo łach  ich istn iejący  uli a le ty lko  
tych , k tó re  p o d b ija  zasad  kanon icznych  dziś się ostały , i 
podać do AYiadomośeiUT.eł bractAYa, obow iązki, dobre uczynki, 
krorem i ezlonkoAvie ĆAACf&zyćSsię m a ją  ay pobożności. N a j­
lepiej spraw ić k a fty  w stępne, gdzie podatua  b ęd ą  te  w iado­
m ości f.f w yszczególnieniem  odpustów . 'O prócz boAYiem wy­
żej AYymionionycli b rac tw  je s t  jeszcze Ariele in n y ch  przy  
k o śd o lącb  różnyęlu '30 k tó ry c h  n aw e t k a p ła n i m e w iedzą, 
a je d n a k  często  p en iten c i żąda ją  objaśn ień .

No\/i i  Encyklika Papiezka.
Ojciec św. l(eón N I1 I w yd a l  pod  d. 30  s ie rpn ia  r ]  b. 

do świata katobakiogo encyklikę, a y  której rozporządza, aby  
od 1 październ ika  do 2 l i s topada  we AYSzystkic-h kościołach 
paraf ia lnych ,  a y  kap licach  pub liczn ych  czci Najśw. P an n y  
poświęesiiycb, jako też a y  innych  AYedlug AYobOydynaryuszliAY 
w ybran ych  najm nie j  5 dzies ią tek  K óżańca  ŚW. z dodatk iem  
li tanii lojpotańskiej codzienni); odmaAviano. Je ś li Kóżaniec 
ran o  będzie odmawiany’, AYinna się a y ś p h I  niego M sza św. 
odprawiać; jeś li  po południu m a  być lijś ,v. Sakram ent ku 
czci AYiernycli AYystawiony a  ob&cnych na leży  n a s tęp n ie  pn- 
kropić ŚAvięconą AYodą. D o  ty ch  pobożnych  ćw’iczeń przy- 
AAuhzfije Papież o d pu s ty  SzęsCioAYe i zupełne . Encyklika  ta  
b rzm i dosloAYnie av  o ry g m a ln y m  te k ś c ie :  .

S A N C T IS8IM I D O M IN I N O S T E I 
L  E  O A J  S

IDrY^IIsTlA,' P H O V I D E N T I A  FA.IP.A.E’ X I I I

E P I S T O Ł A  E N C Y C L I C A
AD  .PATIUA lii 'U  AS T R IM A T K S A E O JU E H S C O P O S  E T  ETISC O PO S 

0  ATI U U,1 CI Oli BIS U Ni V E liSO S G B A T IA JI E T  ('O JIM C N ICN E M  CUM A P O ŚT O LlC A  
SED U  I1ABENTEH.

Y E N K K A B lia iU IS  R IU T JU B U 8  E A T E lA K C lIiS  I> KI M A T M O  A K C IU E iM SC O PISj 
E T  E I4 S C 0 1 T S  O A T łlo L lC l OK BIS U N lY E liS IS  O KAT L A M  E T  0 0  -MAI IM IO N  KAI  

CUM Aro STO  LICA  S E D E  IIA BEN TLBU S

L E S O  F » P .  X I I I .
V ENEEABLUS e r a  Tli e s  

SALKTEM ET A POSTOI JCh\M BlcNEDICTlOiNEM. 
Superiore- anno, quod sing-uli noYistis, per htteihs Nostras 

Encyclicas decreAimus, ul in omnibus catkolici orbis partibus,
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ad caeleste prnesidium laboranti Ec-cicsiae inipetrandum, magna j 
D ti Mater snnctissimo Rosarii ritu , Octobri toto, colgrefur. In 
quo et iudicium Nostrum et exeiiipla sequuti sumus Docessorum ! 
N ostrom u, qui difflcilimis Ęsclesiao temporibus auc-to pietatis 
studio ad angustam  Yirginem confugere, opemąue eius summis 
procibus im plorare consucrerunt. —  Volnntati vero illi'•Nostrae’ i 

tan ta  animorum alacritate et jgoncordia ubiquo loconuS obtcm- 
peratuin est, u t luculenter apparuerit quantus* religionis et pie­
ta tis ardor esstet in populo śtrristian lj et quantam in cSolesti 
Mariae Y irginis patrocinio spom universi ropoiftmt. Queni (jui- : 
dem declaratae pietatis et tidei forvorem Nos, tanta  molostiarum i 
et malorum mole gravatos, non mediocri consolatione Ioniisse i 
prolitemur, imo aninnim aculidisse ad grario ra  quoque, si itaUoo i 
placeat, jjerforenda. Donoc enim spiritus prccum offunditui su­
per domumj David ot, super liabitntoros Jerusalem , in spom - cer­
ta m adducinrur, for'e ut al:quando propitietur Deus, Fcclesiaeque 
suae m iseratus yicom, audiat tamlom prec.es obsecrantium per 
^Ejini, quanr ipse caelestium gratiaiaun yoluit esso administrain. i 

Quapropter insidęntibus ciiusis, ąuaeANos ad publicam pie- 
tatom excitandani uti di,xiinus anuo superiora im pulermit, ofticii 
N ostri duxinms, Ycnorabiląśj Ern tras, hoc quoque a n te  hor tar i 
populos chrictianos, ut in huiusmodi precanrli ratione ot formuła, 
quąe l io s a r iu m  M a r io le  dioitur, p fn |g  orantes, sibi yaliuuin 
nragnae Dei.-Genitricis patrocinium demoreantur. Cum enim in 
oppugnatoribus cliristiani noiriinis tan ta  sit obstinatio propositi, 
in  propugnatbribusśj.iion minorem osse oprft'Jtet constantiam , olun- 
tatis, qunm praesertim  caeleste a iu ilium  collata nobis a Deo 
beneticia, pcrseyerantiae nostrae saope soloant, esśit fruetus. — 
Ac revoćare iu ra t in nrentem magnae illius Iud ith  exemplum, 
quae almae Y lrg in is lypuni^esliibens stultam  Iudeorum repressit 
nnpatientiain, constitue.re Deo volentium arbitrio suo diom ad 
subyeniendam oppressae c iiita ti. Intuendnm  item in exemplum 
Apostolorum, qur nm in iu m  ^Spiritus Paracliti donum sibi pro- 
missuni expectayerunt, parseyerąntes unaninriter in oratione cum 
M aria Matro Jesn, —  A g itn r en in r ot nunc de ardua Uc nikgni 
moment.i re, de ininrico antiquo et raferrim o in  olata potentiae' 
snao acie humiliando; de Ecclesiac eiusąue ©apitis libortate yin- | 
dicanda; de iis conseryandis tuendisquo praesidiis m  qnibus 
conquiescore ,‘oportetj securitatem  et salutem humanae societatis. 
Curandum 'ost ig itur, n t luctuosis hisce Kcelesiąe tam poribus j 
M arialis lłftSarii sanctissim a coDsuetudo studioTśi? piaąue s o m tn r , 
eo praocipue quod huiusmodi preces cum ita  sin t compositae 
u t omnia ex ordinae salutis nostrae m jste ria  recolant, m arinie 
sunt ad forendum pietatis spiritum  ssmparataeU '

E t ad Italiam quod attinet, potentissimae Yirginis praesi- 
dmm nunc maxinie per Rosarii pfeces implorare nocesse est, 
ąnuin nobis adsit potius, quam nnpendoat, nec1 opina ta calami- 
t-as. AJsinna enim lues’ terminos, quo‘s natura posuisso yidobatur. 
Deo roleute, prn‘etcryecta, portus Gallici sinus Goleborrimos, ac 
finitimas orinde Italicas regiones poryasit. —  Ad Mariam igi- 
tu r confugiendum est, ad erim, quam iure nieritoqno salutiferam, 
opiferam, sospitatricom appellat Ecclesia, uti M ens propitia opem 
acceptissimis sibi procibus iniploratam alferat, impuramquo lnem 
a nobis longo depellat.

Quaproptor adrentante ianr menso Octobri, quo menso sacra 
solonrnia M ariaeYirginis a Rosario in orbe 'catliolico aguntur, 
omnia'-kk quae praeterito anno praecepimus, lioc anno itennn 
praecipere statuimus. — Decornimus itaque et mandamuB ut a f 
prima die Octobris ad secundam consequentis Noyembris inęónmi- 
bus curinlibus templis, sacrariisyo publicis Deiparąc dicatis. aut 
in alii,s"etiam arbitrio Ordiuarii eligendis, quinque, saltom Ko- 
sarii d&ados, adiectisLitaniis, qnotidio?,re<Jitentnr: quod%,i' mano : 
fiat, sacrum inte.r procęs peragatur; si pomeridianis horis, SaaJtS  
mentum augustunr ad adorandum proponatmy! deindo qui intor-;< 
sunt rite lustrentur. Optamus autem, uIYSodalit:Uós'Sanetissimi 
Rosarii solemnem pompani, ubicuuque per ciyiles legoś id sintiur, 
yicatim publicae religionis causa ducant. j

Ut vero christianae pietati caelestes Ecclesiae thesauri reclu- |

dantnr, Indulgentias singnlas, quas snperiore anno la rg iti su- 
nnis, renoyamus. Omnibus yidelicot qui statis diebns publicae 
ltosarii >M itation i intorfnerm t, e r  ad mentem Nostram ;ojavonnl, 
ot bis pnriter qui legitim a ć&usa im pediti p rira tin i lmec ogerint, 
septem annorum it,emquo septe.m quadrageiia'riim apud Domu 
..idulgentiani singulis yicibus coneećlimus. Eis yero qui supra 
dieto tem]iore docies saltom yel publice in tomplis, yel ju.itis 
do causis in ter domesticos parietos eadąiii peregorint, et crimi- 
num confessiono jekpiati sancta de. n.ltari libavonnt, plenariam 
admissorum yoniam de Ecraosiac thesauro im pertim us. Pleuis- 
simam Jan c  admissorum yoniam et, poenarum jrpmissioneni his 
omnibus etiam largim ur, qui yel i]iso beatiie Y irginis a  Rosario 
die foppjjyel quolib&t ex octo inseąiientibufflBanima sotdes elue- 
rin t et diyina conyivi*!sancto celebrayerint, et pariter ad men- 
tem ^o stram  in aliqua sacra aede Doo ot saiictissimao eius 
Matri supplicayerint.

lis  deffKiuełSćpnsultum ydlentss qui ruri yiyunt et agri 
yCiiltione, praeeipue» octobri menso ditMinentur, concodimus ut sin- 
gulij, quao supnF dow eyinuis, cum Saeris etiam m dulgentis 
octobri meiiśe lucramlis, ad insequentes yel ribyembiis vel de- 
cembris mensos, priulonti S s O S o r n m  arb itno  dillerri vale,.,,t„ 

V $ o n  dubitamus, Yenorabiles Fratres, quin curis hisńd Nostris 
uberes et copiosi fructus respondeant, praesea-tim si quaeę»;NQŚ;' 
])lantamus', et yestra sollicitudo rigavorit, iis dJous gratiarum  
suarum largitione de caelo alferat ineromontuiu. P n jgegi-to qui- 
dom habemus jbpm um  christianum  futurum dp ;o  au&wJMn 
Apostolic.ae auctoritąti Nostrae eo lideL et pietatis leryórorj cm as 
]>raoterito in n o  amplissininm dodit documcntum. Caclestis nutem 
Patrona j»er Rosarii pro-cosjimdfcata adsit propitia, eflićftiti|uS 
u t shYbLitis o])iiiionuni disspliis et re clu-iśtfana in universis orbis 
terrarum  partibus rostituta, optatam £eclesiaev tiaiiqiiillititlein a 
.Deo iinpnkoinus. —  Cuiusfjiiuspicem beneficii, Yobis et Clero 
yestro, et populisjyestrae ccurae ooneroditis Apostolicam Benedic- 
tionem peram antor impertimus.

Dituiii RdjfWe^ipud 'S. T ^frnm  die'tiO Angnsfi I 8 8 l ‘, P 011- 
tificatus N o.tri Anno soptimo.

U F O  PP. X III.

K w e s t y e  t e o l o g i c z n e .
O e ju n iu m  n a t u r a l e  czy dopuszcza wyjątki? (Dokou^cnic).
2 ) D rugi \v\jqtek : J .o ś  1 i i D,z p o c z ę t a  o f i a r a

M s z y  ’|lw . m o ż e  b y ć  t y l k o  d o k o fi c z o n a przez kapłana 
b ę d ą c ^ o  nie na czcz^y to nie tylko Kościół na to zezwala, ale" 
w yn/.nie nakazuje. (Kub. gen. Missao dedefect. 3 n. a ). Prnc- 
coptum de perf('ctiono Sacramenti majoris eśf pójidoris, f e n u  
quod a jojunis simiatu r. Tomaszów, nazywa niedokończoną ofiar.; 
imnuine st>crilt>giuin. Do p jfjectio  Sacramenti Euchai-istiao nah ży 
tylko konsekracja i Komunia. Obowiązek zachowania jejucrium 
ustaje:-' a) gdy kapłan po konsekracji przypomni sobie, ż.o me' 
je s t na czczo (|sy, Tom. S. 3 qu. 80 art. 8),Y b) gdy zepsutą 
albo nie z mąki psztmiiej zrobioną hostyą zużył, również gdy 
zam iast wina wody lub octu do kielic-lia na la ł i omyłkę swą 
dopiero po spożyciu spostrzegł (Rubr. Miss. 1. cc);Tł _c) gdy ce­
lebrans po konsekracji ló'oz urzed Komunią jodiuu lub obydwóch

*) Si i«l (® j host-iam asso H B n d p tw n  a u t  non osse tr iticau i)  
advortorit.. p o st illiu s  h o s tia e ’ suaip tiouen i. posita  a lia  fa c ia t olda- 
tiiaiom  em-poris e t  sanga in is ... Si au tem  sum p scrit, m liilonunus su a ia t 
eaai quam  com fećrayit.... Ib id  4, n j 5 :  Si hoc (sc. v iaum  non fuisse 
p o situ u rśb c l aquam ) a ilvo rta t prOst sum ptionem  Corporis vel hujusm odi 
aq uae: ap p o n a t aliam  hostiam  ite ru m  ennseerandam  e lJ yinum  eum 
aq u a  ia  c a l i c o i l w a t  utruipi|uo^rf-t conse(;rot e t sum a t, qn:unvis non 
Tiit je jim us. S u . biguo.ri ‘flodajo do tegWj uw agę: quam  (aąaam ) si 
advovtat dum  ln ib e t in ore, non e s t expucnda ob pfefictdmn ejiciendi 
fragm entu in  hostiae  e t ii''revorentiani, sod dcglntiem la. W razie, gdy 
ano h a u s tu  nio w ypił, a wjęo woda p o zo sta ła  joszcz?!'w  k ielichu, daje 
Spom - tak:; w skazów kę: Seil neąue "rtlid inun  to tu m -'e x lia a ria s , -sijil 
olliuido ia  vas m uuduin  m odica aqua cum  p n rtic u la  bostiac , si s a -  
p e r s i t^ in  calico r e te n ta  e t ite ru m  super-funde y iaum  pro a lte ra  cOn- 
se rra tio n e ; e t,c o n se c ra  de n o y o jjp ro u t RaU ricae claro p raesc rib u n t.



— g? -

species nagle umrze, lub zesł.ibnie, że Mszv~ dalćj odprawiać 
nie m S j  IV takim razie inny kapłan  choćby nie na czczo Mszą 
św. dokończyć musi, gdy nio ma księdza, któryby był jejunus. 
(Rnbr. Miss. 1. c. c. 10 W 8,) Nio pozwala jednak Kościół, aby 
non je junus dokoiiczyi rozpoczęty ritus Mszy św. i d la tego  „si 
sacerdos ante consecrationem graviter iufirm etur vol ii? synco- 
pen incidorit au t moriatur, p raeterm ittitu r Missa.“ To też i 
kapłan, gdy przed 'konsekracją przypomni sobie, że nie jes t na- 
czczo, Mszą przerwać musi i ołtarz opuścić, chyba gdyby o b a -: 
wiać się Iztąd należało wielkiego zgorszenia, o ozem poniżej.

o ) Trzeci w yjątek: D o z w o l o n e  d o k o u c z e u i o K o- 
t n u n i  jaśw. Jeśli po spożyciu ablucyi we Mszy św. pozo­
stanie w kielichu cząstka liostyi, lub fragm enta na korporale, 

fcelobrans ma jo  spożyć, chociaż po ablucyi już  nie jes t jejunus, 
i to stósownio do rubryki mszalnej: Quod si (sacerdos) depre- 
hendat post sumptionem CorporfsJ et Sanguinis au t eth.m post 
ablutionem relictas aliąuas roliipiias cbnsecratas, oas sumat, siye 
parvao sint sive niaguae. Jako powód podano je s t: c[uia ad 
idom sacriłycium specjant, albo jak (Juarti ijConiment. ih  linbr. 
Miśsl) sTię. wyraża : „totius hostiao et cąlicis sumptio cum ablu 
tione subseąium t: ccusotur una moralis actio pertinous ad ipsam 
Communionem decenter jforficiaiidain,'1 Tak długo to trwa we­
dług śententia cffriiiiiuiiióit jak długo kapłan nm na sobie szaty 
św™clioćb'y nawet już doj'zakrystyi powrócił. Gdy jednak po 
skofrcźeuiu Mszy św. aparały złożył, lub E j  gdy fragracnta po- 
chodzją, z dawniejszych Mszy, choćby też przez teggf samego ce­
lebransa były odprawione, albo wreszoie je s t to cała (czy wielka 
czy nw ła) chociaż przez niego na tej samej Mszy konsekrowana 
hostya, k tó ią  post sumptionem a b lu tio n iS sp o s trz e g ^ n io  u io /a  
jój tspożye, gdyż tylko w dwóch pierwszych przypadkach nie za­
chodzi powód pi zez Kościółśny postanowiony: quia ad idom Sacri- 
ficium spectant, a  spożycia cafój sacra species po spożyciu ab lu ­
cyi Kościół wyraźnie zakazał, mówiąc w rubr. Mszał. (1. c. u. 3 ) ’ 
,1Si yero relicta sit hostia i n t£ ,g  r  luęąnsecra tą^eam  in tuber- 
naculo cum aliis lepona t: si hoc lieri neąnit, scrjuonti sacordoti 
ibi celobraturo in altari supra corporalo decenter opertam, su - 
mendaiii uną-rcum altera, |u a u i  est consocraturus relim juat: 
si Słentrum hornin fiori possit, iu ipso calico sojćpatena decen- 
ter conscrwot, ąuousfjue vel in  tabernaculo reponatur, vel ab 
altoro sum atui'; (lecz i tu  wyjątek) <puod si non habeat quomodo 
honesto eonseiTotur potest eam ipsemet sumore.

-i) ggfiw arty w yjątek: g d y  E u c l i p r  y-s t Rga w i n n y
s ii o s ó b o d  z n i e w a ż e n i a  n i e  m o ż e  b y ć  u s t r z e ż o ­
na ,  powinna a nawet musi być a non jejuno spożyta. Kościół, 
który dał przykazanie zaćllowania jejunium  przed Komunia głównie 
„in honorem tanti Sacramonti“, zwalnia od tego prawa, gdyby 
właśnie stosowanie się do niego miało wystawić Sakrament na 
zniewagę. Zniewaga ta  może n a s tą p ić : a) przez świętokradzką 
profanacją, jakiej się nie rzadko dopuszczają złodzieje’ plądru- 
jąey^żbłnierze, fanatyczni ksfeerzo i n iew ierni; b) przez gw ał­
towne zniszczenie podążaj pożaru,-jpowodzi, lub przez zwierzęta; 
c) przez naturalny rozkład postaci, wreszcie d) z powodu braku 
przyzwoitego miejsca do przechowania, do czego się odnosi ostatnia, 
rubryka mszalna przez nas przyłączona. Wejyśzystkich t} J i  przypad­
kach może non jejunus św. Eucharystyą spożyje* j e ś l i  wr i n n y  
s p o s ó b  o d  z n i e w a g i  j e j  u c h r o n i ć  n i e  m o ż n  a, i to 
pod dwojakim warunkiem : 1, że nio ma nikogo na czczo, ani 
kapłana, ani świeckiego, choćby niemowlęcia i %»że przyzwoite 
przechowanie do dnia następnogó lub przeniesienie do innego 
kościoła, albo też na inne pewne i przyzwoite miejsce jost me- 
niożebnc. -źGdy zaś zachodzi taki przypadek, to zarówno czy kapłan 
czy świecki non js junus komunikuje, wolno jednak, jeśli więcej 

je s t species, tylko jednój osobio je  spożyć. Zauważyć należy, że 
przy niebezpieczeństwie zniszczenia przez naturalny proces roz­
kładu sumptio a non jejuno tylko rąWą a nie przopisemfscisłyin 
być się zdaje, gdyż rubryka m ów i: p o t e s t  cam sumere, a 
Liguori dodaje: „nisi s u a d e a t  pericnlum im teęentiac;“ gdy 
grozi niebezpieczeństwo świętokradzkiogo znieważenia jes t to s u ­

rowy obowiązek. Alfons św. nie waha się twierdzić, że w osta­
tecznym razie i ten co m-i oiężki grzech na duszy, może spożyć 
B urliarystyą, choćby nio uiinl czasu wzbudzić w sobie dosko­
nałego żalu.

5) '-''P iąty  w yjątek: g  d y b M  p r S J z  o p u s z c z e n i e  
M s z y  ś w. l u b  z a n i e c h a n i e  K o m u n i i  ś w. w i e l k i e  
m o g ł o  p o w s t a ć  z g o r s z e n i e  a l b o  n i e s ł a w a ,  może 
kapiau celebrować nio na czczo a ś w S i i  komunikować. Z tego 
powodu mógłby kapłan, gdyby przed konsekracją, a chociażby 
dopiero przy odmawianiu m iuistrautury przypom niał sobie, żo 
nie jost n,. czrżzo, Mszą św. dokończyć,’ a świecki, któremu to przyj­
dzie na niyśjf gdy już uklęknie do Komunii, komunikować.; AV 
rubTykaeli mszalnych o tym wyjątku nio ma wprawdzie wzmianki, 
uznają jednak autorowie, że dla uniknięcia zgorszenia można illi- 
cite rozpoczętą Mszą św. dokończyć (Enb. Miss. 1, c. c, 8. n. 5). 
Jodnoniyślnośćfeplogów nio pozostawia wątpliwości, żo tuti.j „nc- 
ęeśs.itas ab Ecclosia adinisśfej zachodzi Aby ten wyjątek mógł 
mieć mrej^ S  1, śtósunki muszą być tego rodzaju, ężetsłusznie 
obafriaćby się trzebsij' iżby przez opuszczenie nabożeństwa albo 
Komunii, ć^lebruis lub komunikuj nio wywołali wielkiego 
zgorszenia, albo nic ściągnęli na siebie wielkiej niesławy; 2, 
zgorszenia togo wi nny  sposób uniknąć niemożna, a po 3, zwa­
żać na to trzeba, czyby właśuio przez celebrowanie lub komu­
nikowanie nio na (jżczo-- nie należało się obawiać: jeśzcze większego 
zgorszenia. W  każdym zatem razie, gdy przez opuszczenie. Mszy 
lub Komunii św. nie wywoła się zgoTszeni i, niesławy, lecz chyba 
tylko zadziwienie, a choćby i znaczno incommodum, nie można 
korzystać | |  togo wyjątku. Z tąd nio^Tplnp, proboszczowi fracto 
jojunio Celebrować w niedzielę, gdyby opuszczenie Mszy św. 
tylko seusąęyąr wywołało, ani noojireśbytorowi, choćby na jego 
prym icjo zjechali się krewni z dalck 1 i do drugiego dnia.ćżekać 
nio mogli.

Gdy zgorszenia, które się ksiądz lęka, można w inny sposób 
uniknąć, nio wolno celebrować, lub komunikować fructo jojunio 
AV tym j&olu może świecki zataić opuszczenie Komunii św., gdy 
n jji|rych łe1,Mo kościoła idzie, jakoby w zamiarze komunikowania, 
albo do pobliskiego innego uda się kościoła), kapłan zaś może 
wyraźnie parafii oświadczyć, że celebrować nio może, ponieważ 
przez- nieuwagę złam ał jejunium .

Trzeci warunek, aby przez ffllobrowanio M szjśw . lub przy­
jęcie Komunii św. nie" na czczo n iepow stiło  większe zgorszenie, 
aniżeli pizoz opuszczenie Mszy św. itd., objaśnia Tanner (Thcol. 
schol. tom. 4, disp. 5 qu. 8 n. 9 3 — 94) następującym  przy-'! 
padkiom, w drtófym sam bra ł udział: „ In  ® lebri quodam Suo- 
viae pago, ipso^festo dedioatioiiisitóćclesiao dio, i im ta tu  ejusdcm 
loci parochi sacordotes e variis pagis decein ro i plures -■sęonve- 
uerant; ct in his postrenms ille, qui j un aliquot ante diebus 
a parocho rogatus et dosignatus fuerat, u t solenne sicrura  fa- 
ceręt. .Sed cjui re uon bonę intellocta, prius quam suo pago 
discederet, Missam celebrayęrat. A lii vero saoerdotjjs. au t hoc 
ipsiini quoquo fecerant, au t jeju ,ii non erant. N nllns ergo erat 
e tantęj sacerdotum numero in  tanta  solemuitatc, unirorso po- 
pulo jam  diii sgfcjiłirium llissaŚ exspectante, qui ad sacrum cli- 
ćeudum esset dispóSitus. In  hoc casu jux ta  propositam suporius 
doctrinam eąuideni rideri potuisset alicui, ad ritandum  tam  grave 

j sćaiulalum potuisse aliquom ex praesentibus saoordotibus, quam - 
vis non jejunum , Missam dicere ot communicare. Yerum quia 
ex altora parto rursus duplox scandalum oriebatur, idque longo 
S ra ł iu s ; unutn ox parte ipsorum sacerdotum quorum aliąjjiffium  
non Yaldo ernditi eslcnt, facile potuissent occasionom sumere, 
id crebrius factitandi. etiamsi tan ta  necessitas non nrgeret Alto- 
ruin ex parto plebis, quae si progressum temporis factum (ut 
orat pnblic-uni et omnibus pracseiitibus notum) cognoi issot, sa- 
cerdotom scilicbt non jojnnuni celebrasse, gravius forsan scan- 
dalizatń fufijset, quam ex praeterm isso Sacro. Qua de causa 
otiam consultius risum  est, ut omisso Sacro populo cjus rei 
causa, significaretnr, atque i ta  scandalum, si heri posset, vel 

, omnino tolleretnr, re i quani masim c leniretur. Ex hoc ig itu r
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casu patet, qu id  in aliis sit faciendnm et ą u a n i eaute omnia 
siiit considoranda prius, quam ratione seandali a non jojuno 
celebretur. A liud fuisset, si dofeetus ille jej unii oecultus fnissot.“ 
Na podstawie togo jako regu łę  ogólną postawie można, że kapłan 
non jojunus nawet w niedzielę propter vitandum maj us scmida- 
luni od celebrowania powstrzymać się winien, jeśli j e d e n  l u l i  
d r  n g i  ś w i e c k i  o t o m  w i e .  Prości ludzie u nas przy­
najmniej uważają zwykle celebrowanie a non jojuno za zbrodnią 
i nie pojmują tak  łatwo causas oicusantes. Z tego powodu tylko 
pochwalić można postępowanie proboszcza, który mając upoważ­
nienie do binowania w niedzielę rano, gdy przy pierwszej Mszy 
z nieuwagi spożył ablucyą i wspomniał na to, że choć ludzie 
tego nie widzieli, m inistrant i kościelny dostrzegli i wygadać 
to mogli, po Mszy św. obecnym oświadczył, że Sumy odprawić 
nie może, ale w to miejsce odprawi Różaniec i inne modlitwy. 
Tak sanio postąpił sobie dobrze inny kapłan, który w dzień 
powszedni odprawiając Mszą św., przy offertoTfi.um zam iast ofia­
rować kielich w roztargnieniu go wypił jakoby ablucyą. Gdy 
się spostrzegł co uczynił, puryflkowal kielich, zam knął mszał i 
ołtarz opuścił, oświadczywszy obecnym co się stało. — Zauwa­
żyć jeszcze należy, żc spowiednik, zanimby świeckiej osobie propter 
v i tan dum scandnlmn \e l iulamiain pozwolił przyjąć Kom unią św., 
dobrze się namyślić powinien, czy takie pozwolonio dla samego 
penitenta nie jes t uiebezpiecznom, a innych bardziej jeszczo nie 
zgorszy.

Samo się.’ przez się rozumie, że nie wszystko co się tu po­
wiedziało o jojunium  naturale, można rozbierać *\v naukach ka­
techizmowych. .Teśli wierni wiedzą, że do Komunii przystępu­
jący muszą być naczczo od północy togo dnia; że ciężko chorzy, 
jeśli długo naczczo pozostawać nie mogą, są od togo prawa wy­
jęci, i że w przypadkach wątpliwych nic wolno im samodzielnie 
rozstrzygać, lecz proboszcza lub spowiednika o radę pytać' się 
powinni — to wystarcza. Ogólnie mówić np. o tom, że palenie 
ty tuniu  przed Komunią św. je s t dozwolono, nie byłoby wcale 
roztropnem.

6. Ponieważ je s t to prawo kościelne może Papież oc] niego 
dyspensować. Są tuż przykłady takiej dyspensy; cesarz Karól V 
otrzym ał przywilej komunikowania nic naczczo od Pap, Ju liu sza  
I I I  (1 5 5 4 ), misyonarzo w Indyaeli w pewnych okolicznościach 
od Piusa IV (1 5 G3), Elżbieta cesarzowa na dzień koronacji od 
Innocentego X III (1 7 2 3 ) itil. (cfr. Benedicti XIV de stfnodo  
diocc. 1, 6. cap. 8 n. 19). W  naszych jednak czasach tak su­
rowo jo s t to prawo przestrzegano, że w niesłychanie rzadkich 
tylko przypadkach dyspensy spodziewać się można.

K R O N I K A

dyeceziilna i zaoiTiniczi ui.
Polskie  tlyecezye. Ks. Biskup Wuorowski po długich 

staraniach uzyskał pozwolonio wizytowania dekanatów, w któ­
rych mieszkają Kniei. Wprzód jednak odbył pomiędzy U ni­
tam i wizytę pasterską arcyb. prawosł. Looncyusz, lecz bezsku­
tecznie, gdyż Unici przed nim uciekali i kryli się. W mie­
siącu lipcu i sierpniu r. b. zwiedził pasterz dyecozyi lubelskiej 
w dekanacie lubelskim paralii 6 : Bełżyce, Opole, Boby, W ojcie­
chów, Lubartów i Garbów; w parafiach tych wybiorzmował 14 ,246  
wiernych. Później wizytował Siedlce, gdzie wielka liczba prze­
branych Unitów brała udział w nabożeństwach i Sakramentach. 
—  Do Galicyi przybył z Rzymu jen era ł zakonu 0 0 . Reforma­
tów ; Bernardynów O. Bernardyn z Portu Romatino wraz z sekre­
tarzem P. Piotrem  Monsana na kapitułę prow incjonalną 0 0 . Re­
formatów, odbytą w Jarosław iu w celu wyboru nowego prowin­
c ja ła , definitorów i gwardyanów.

R ZYM . Dnia 5 grudnia b .r . upływa la t 3 00 , jak  Papież 
Grzegorz X III założył K o n g r e g a c j ą  m a r y a ń s k ą  (soda-

I litas B. M. V. ab Angolo Salutatae) przy Kolegium rzyraskiem,
i podług której utworzyły się po wszystkich krajach pobożne brac- 
? twa colom doskonalenia się, w cnot ich za przykładom Najśw. Ma­

ryi P„ będącej Stolicy mądrości. Na prośbę jenerała Jezuitów 
i udzielił Ojciec św. rozliczne odpusty tym członkom stowarzyszeń, 
i którzy jubileusz ten obchodzić będą. Brewo odnośne podamy w 

przyszłym numerze. —- Rząd republiki Costa-Rica dopuszcza się 
| różnych gwałtów w obec Kościoła katol., ztąd obawa, żo stó—
! siuiki tćj republiki z Stoi. św. wnet zupełnie zerwane zostaną. —  

Dnia 25 z. m. udzielił Papież posłuchanie p a t r y c y u s z o m  
, r z y m s k i m ,  na których czole znajdowali się m argr. Patrizi i 

książęta Lancolloti i Sarsina. Papież chwalił ich przyw iązanie 
I do Stolicy św. i zachęcał do dalszego starania się o odzyskanie 

praw przynależnych Głowic Kościoła. —• Dnia 1 b. m. udzielił 
Papież posłuchanie ambasadorowi portugalskiemu przy Watykanie 
m argrabiem u do Thomar. — D nia 31 z. m. Kard. Lavigorie udzie­
li ł w Tunisie święcenie biskupie 0 . Antoniemu do Sfax, koadju- 

< torowi knrtagińskiomn.
Alistrya. W  Serajewio (w Bośnii) położono dnia 1 b. m. 

uroczyście kamień węgielny pod katedralny kościół katolicki. —
| Sekretarz Stanu Kard. Jacobini wysłał do Kongresu muzyki koś- 
| cielnej zebranego w Bernie na Morawic depeszę, w której Papież 
j chwaląc ducha panującego na zebraniu, udzielił członkom bło­

gosławieństwo apostolskie.
Szw ajcarya .  D nia 2 bill. podpisany został konkordat 

zawarty pomiędzy nadzwyczajnym delegatem pap. Mgrem For- 
| ra ta  a delegatam i szwajcarskiej rady związkowej (z zastrzeżeniom 
| ratyfikacji św. Stolicy, odnośnych kantonów i związku), który re- 
j gulnje sprawę, biskupstw o tyle, że dla kantonu tessyńskiogo 

mianowany będzie prowizoryczny adm inistrator, którym ma zostać 
j Biskup Lacliat; po śmierci dopiero jogo ureguluje się sprawa 

togo biskupstwa ostatecznie. D la dyecezyi Bazylejskiej ustano- 
| wiony będzie adm inistrator w osobie proboszcza katedr. Fiala z Solo- 

tn rnu . N ikt się nie spodziewał tak prędkiego ukończenia spra- 
i wy. Dowodzi to wielkiego umiarkowania i miłości zgody ze stro ­

ny Stolicy Ap. —  Biskupi szwajcarscy odbyli w ostatnich dniach 
j konferencją w Luzeruie.

Hiszpania. Kolegium św. Kardynałów i Kościoł w H isz- 
; panii ciężką poniósł stra tę  przez śmierć Kard. Moreno, Arcyb.

z Toledo, który zm arł nagle 28 z. m. paraliżem ruszony. Uro- 
I dził się. 1817 w Guatomala, w r. 1857 prekonizowany był Bis-, 
i  kupom w Oriedo, w r. 186 3  przeniósł się na stolicę Yalladolid 

a 187 5  mianowany został Arcybiskupem w Toledo. Na konsy- 
storzu 1 8 7 8  Pius IX wyniósł go do godności kardynalskiej, 

i  Dla swego wysokiego stanowiska stojąc na czole katol. ruchu w 
| H iszpanii Kard. Moreno pracował ustawicznie nad tom, aby 
j wszyscy katolicy w jedności i zgodzie stosownie do rad i nauk 
j Pap. Leona X III działali. B ył on jednym z promotorów Unii 

katolickiej, która tak wielkie usług i Kościołowi oddała.

W pewnej liczbie egzemplarzy K a za ń  ks. P ru si-  
> new sk ieg o  rozesłanych Szanownym prenumeratorom zostały po­

mieszczone przez nieuwagę in tro ligatora niektóre arkusze podwój - 
j nie, a niektórych nie ma wcale. Upraszam y d la tego  uprzejmie

0 wyjęcie z książki i nadesłanie nam zbytnich arkuszy, a my 
prześlemy pod opaską arkusze brakujące.

lle d a kc ya  Przeglądu Kościelnego.

S p i s  rz e c * y . A rty k u ły  wstępne-. Filozofia natury (dok.) 
j — O Bractwach (dok.) — Nowa encyklika Papiozka o odprawianiu 
| Różańca w miesiącu październiku r. h. — Kwestye teologiczne: Joju- 
j iiium natiiralo jakie dopuszcza wyjątki (dok.). — K ronika dyecezalna

1 zagraniczna: Polskie dyecezye: Wizyty pastorskie ks. Bisk. Wno- 
j rowskiego. -  Jenerał Reformatów w Galicyi. — R zym : Jubileusz Kon­

gregacji mnryańskiój. — Posłuchania. — Wiadomości potoczne. — 
Austr a : Nowa katedra w Serajewio. — Kongres muzyki kościelnej

j w Bornie. — Szw ajeaiya: Układ ze Stolicą św. — Hiszpania: f  Kurd. 
Morenó.
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